jb 9878: 2- 607]. 


Nr. 150. 


W Krakowie, wtorek, 16 czerwca 1096. 


Numer pojedynczy 4 ct. 


Rok II. 


DZIENNIK KRAKOWSKI 


Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych, o godzinie 8-mej rano. 


PRZEDPŁATA: w Krakowie rocznie zł. 9. półrocznie złr. 4 ct, 50, kwartalnie zły. 2 | 

et. 30, miesięcznie ct. 80. tygodniowo ct. 20. Za odnoszenie do domu, miesięcznie | 

ct. 15. Na prowincyi w Austro-Węgrzech: rocznie złr. Il, półrocznie zły. 5 et. 60, 

kwartalnie złr. 2 ct. 80, miesięcznie ct. 95. Za granica: miesięcznie złr. 1 ct. 
Liczba czeku poczt. austr. 836.539. 


Adres saba i Wyd gig iż 


Z Ww arszawy. 


Minął już nareszcie, przeminął dzień 
„wysoce uroczysty* — swobodniej się od- 
dycha. Natura z początku nie chciała nie 
o tej uroczystości słyszeć i po deszczu nad 
ranem dała niepogodę do południa, ale gdy 
o tej godzinie wystrzały oznajmiły szczę- 
śliwe odbycie się koronacyi, jednocześnie 
też wyjrzało słońce z za chmur i Warszaw- 
skij Dniewnik mógł zanotować prawie cud 
podczas odśpiewania tradycyonalnych dzięk- 
czynień i błagań. Na „szczęśliwe“ odbycie 
się koronacyi wolno jest kłaść nacisk po- 
ważny, sama bowiem dyrekcya główna u- 
roczystości w Moskwie przewidywała mo- 
żność nieszczęścia. Pierwszostołeczne mia- 
sto od miesiąca już prawie było jakby na 
stopie wojennej. Z wszelkich praw osobi- 
stych ludność jego obdarto. Wydalono po- 
dejrzanych, nie wpuszczano tych, którzy 
dopiero podejrzanymi stać się mogli. Ka- 
tegoryę pierwszą wypełniono obficie stu- 
dentami uniwersytetu i wyższych zakładów 
naukowych. (W ten sposób wypydzono z 
Moskwy do 300 młodzieży akademickiej, 
wypłacając lej sowite nawet „progony* 
(na drogę) i strawne na życie. Cd kilku 
tygodni w promieniu 100—300 wiorst od 
drugiej stolicy państwa rozsądniejsi z po- 
między wygnanych rozpamiętywają wspa- 
niałość koronacyi i to wszystko, co się z 
nią nierozerwalnie łączy. Wygnanie trwać 
będzie aż do zupełnego wyjazdu dworu z 
Moskwy, zatem jeszcze około dwóch tygo- 
dni. Podczas uroczystego przejazdu cara 


i 


OGŁOSZENIA: za wiersz drobnym drukiem lub tegoż miejsce et. 8; w drobnych ogło- 
szeniach za wyraz ct. 2; za wiersz w „Nadesłanem* ct. 20. — Przedpłatę 
przyjmuje Administracya pisma. oraz wszystkie większe ajencye gazet. Ogłosze- 
nia przyjmują, oprócz Administracyi, wszystkie koncesyonowane biura anonsów. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. — Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


w KRAKOWIE, PLAC HALTON L. 8. — Adres na żony” DZIENNIK — KRAKOW. 


z pałacu Petrowskiego do „miasta EA 
nego“ część Moskwy z Kremlem i całą wi- 
downią koronacyjną, duia 21 b. m. pano- 


wała surowość, jakby nazajutrz po zdoby- | 


ciu grodu. Niktby się nie domyślił z tych 
środków ostrożności, że to wjeżdża car 
przez naród swój bałwochwalezo wielbiony; 
nie. to raczej nieprzyjaciel, drżący, aby z 
za węgła jaka dłoń mściwa nie wzięła od- 
wetu za pogrom. 

Gdy się czyta kodeks policyjny ad hoc 
wydany, a w głównych punktach obowią- 
zujący przez cały czas pobytu cara, ze 
zdumienia wyjść nie można nad ogromem 
tej trwogi. jaka w sferach rządzących pa- 
nować musiała. Widocznie tajemne raporty 
żandarmeryi ukazały rządowi na nowo od- 
rastający łeb tej hydry, która już za udu- 


| szoną siarczystym dymem praw i katowni 


urzędowych uważano. „Pan samowładny 
świata połowicy* jest niewolnikiem tej hy- 
dry, w której może kiedyś naród rosyjski 
znajdzie jedyne dla siebie zbawienie, gdy 
z dążności rewolucvino „ocyalistycznych 
opadnie socyalizm, Speru, 4cy wielkościami 
urojonemi i pozostanie czysta rewolucya 
polityczna, dająca się już praktycznie prze- 
prowadzić. 

Carat zapędził naród rosyjski na takie 
moczary, na takie podbiegunowe tundry, 
w takie mroki i wyjące despotyzmem pu- 
stkowia, że jeśli nie przewrót wewnętrzny, 
bądź po dłuższym, zwolna podkopującym 
procesie, bądź w gwałtownej, wszystko wa- 
lącej burzy, to wielka klęska z zewnątrz 
jest dla tego narodu niezbędną, aby mógł 


„QUO VADIS“ 


Elenryka Sienkiewicza. 
(5) Streszczenie. 

Tymczasem nadchodził wieczór i zapro- 
szeni zaczęli przybywać. Lygia, ubrana 
przez Akte, słuchała jej opowiadań o przy- 
bywających, których stroje bogate i różno- 
barwne mieniły się w promieniach zacho- 
dzącego słońca. 

„Wielu mężczyzn i wiele kobiet nazy- 
wała Akte po imieniu, dodając do imion 
krótkie i nieraz straszne historye, przej- 
mujące Lygię strachem i zdumieniem. Był 
to dla niej świat dziwny, którego piękno- 
ścią napawały się jej oczy, ale którego 
przeciwieństw nie umiał pojąć jej dziewczęcy 
rozum. W tych zorzach na niebie, w tych 
szeregach nieruchomych kolumn, ginących 
w głębi i podobnych do posągów, był ja- 
kiś wielki spokój; zdawałe się, że wśród 
tych prostolinijnych marmurów, powinni 
żyć jacyś próżni trosk, ukojeni i szczęśliwi 
półbogowie ; tymczasem cichy głos Akte 
odkrywał coraz inną, straszną tajemnicę 
i tego pałacu, i tych ludzi. Oto tam zdala 
widać kryptoportyk, na którego kolumnach 
i podłodze widać jeszcze plamy krwi, którą 
obłuzgał białe marmury Kaligula, gdy padł 


pod nożem MKassiusa Cherei; tam zamor- 
dowano jego żonę; tam dziecko rozbito o 
kamienie ; tam pod tem skrzydłem jest pod- 
ziemie, w którem gryzł ręce z głodu młod- 
szy Drusus, tam otruro starszego; wszędy 
te ściany „słyszały jęki i chrapania konają- 
cych, a ci ludzie, którzy spieszą teraz na 
ucztę w togach, w barwnych tunikach, w 
kwiatach i kiejnotach, to może jutrzejsi 
skazańcy.. Spłoszone myśl Lygii nie mo- 
gły nadążyć za słowami Akte, i gdy ów 
cudny świat przyciągał z coraz „większą 
siłą jej oczy, serce ścisnęło się w niej z prze- 
strachem, a w duszy zerwała się nagle nie- 
wypowiedziana i niezmierna tęsknota za 
kochaną Pomponią- Graeciną i za spokoj- 
nym domem Aulusów, w którym panowała 
miłość nie zbrodnia*. 

Nie czuła, jak Akte wzięła ją za rękę 
i wprowadziła do wielkiego trielinium. Jak 
przez sen ujrzała tysiące lamp migocących, 
jak przez sen usłyszała okrzyk, którym wi- 
tano przybywającego cezara. Okrzyk ten 
zgłuszył ją, blask olśnił, odurzyły wonie... 

Oprzytomniała dopiero przy stole, gdy 
usłyszała głos znajomy: 

„Witaj boska Callino“ ! 

Obok niej siedział Vinicius. 

Nie chciał odpowiadać na jej zapytania: 


krai na drogę h rozwoju, 
w pojęciu kultury europejskiej, którą mu 
teraz tak zuchwale jego urzędowi przewo- 
dnicy pomiatać nakazują. Poza młodzieżą 
rosyjską potrzebę zmiany dostrzega dziś 
garstka zaledwie wyjątkowych umysłów, 
które nie dały się zatopić w gliniance po- 
wszechnego zadowolenia i pychy. Korona- 
cya, ten najdoskonalszy symbol despotyzmu, 
obudza w interesie i samej Rosyi a więcej 
jeszcze w interesie ludzkości, pragnienie, 
aby jak najprędzej zniknąć mogła z obli- 
cza ziemi ta społeczno-polityczna forma 
Rosyi Aleksandra III, która jak zmora 
przytłacza pierś zahypnotyzowanej przez 
nią Europie. Stać się to musi, stanie się— 
ale kiedy? 
Taki ton panuje w Warszawie w umy- 
słach lepszych, samodzielnie odbijających 
się od szarej rzeczywistości niewoli. Po da- 
wniejszej już broszurze „Na koronacyę*, 
bardzo rzadkiej, bo widocznie w niewie|- 
kiej liczbie obiegającej, ukazała się nie- 
dawno temu obszerna odezwa, podpisana 
„Warszawa w jmaju 1405 roku“, a “y koń- 
cu przeszłego tygodnia wyszły jeanocześtie 
dwie inne: jedna od „Komitetu Centralne- 
go Robotniczego“, druga, znacznie zwię- 
Zlejsza — obie zaś wydane z powodu ko- 
ronacyi i świąt koronacyjnych w Warsza- 
wie. Odezwę socyalistów widziano na mu- 
rach miasta; odwodzi ona od wspólnictwa 
w radościach urzędowych i przypomina te 
powody do nienawiści, które koronacya za- 
ostrza przez unaocznianie stałego bezpra- 
wia społeczno-politycznego , skrystalizowa- 


nie wie, dlaczego ona jest tutaj, gdyż ce- 
sar mie zdaje nikomu sprawy ze swoich 
rozporządzeń; on wie tylko, że ją ogromnie 
kocha, że jest szczęśliwy, będąc z nią ra- 
zem. A ona słuchała słów jego z roskoszą 
i chwilami zapominali oboje, gdzie są i co 
ich otacza. 

Ale cezar zwrócił na nich uwagę i przez 
szmaragd wypukły, którym stale się posłu- 
giwał, przyglądał się Lygii. W tej chwili 
wydał się jej złowrogim i ohydnym, a spoj- 
rzenie jego, zwrócone na nią, napełniało ją 
przerażeniem i wstrętem. Ale Petronius, 
siedzący obok cezara, już spostrzegł zaję- 
cie, z Jakiem ten przypatrywał się Lygi, 
i chcąc osłabić wrażenie, jakieby na niego 
jej piękność zrobić mogła, odezwał się z od- 
cieniem lekceważenia: „To ta zakładniczka, 
którą ty, boski cezarze, obiecałeś Viniciu- 
sowi. Ona dobra dla niego, bo dla niego 
pieknymby był spróchniały pień oliwny, 
byle ubrany w peplum niewieście. Ale ty, 
esteto niezrównany, jużeś ją ocenił należy- 
cie, czytam to w twarzy twojej boskiej: 
zachuda i w biodrach zawązka*. Cezar po- 
patrzył jeszcze chwilę i odjąwszy szmaragd 
od oka, rzekł: zawązka w biodrach stanow- 
czo. I już więcej nie spojrzał na Lygie. 


(C. d. n.). 


> DZIENNIK 


KRAKOWSKI, wtorek, d. 16 czerwca 1896. 


nego w carat. Odezwa ogólnie patryotycz- 
na wzywa do przepędzenia dnia korona- 
cyjnego w domu i nienświetniania uroczy- 
stości wrogów naszych przechadzkami po 
mieście. 

, W ludzie krążyły podczas Zielonych 
Świątek pogłoski, że w. ks. Jerzy, następ- 
ca tronu, zmarł w Moskwie, jednak bez 
względu na tę śmierć postanowiono nie 
przerywać ceremoniału, taka zaś wytrwa- 
łość miłą Bogu być nie może i niezawo- 
dnie pociągnie za soba niebłogoslawieństwo. 
Politycy- ludowi przypominają teraz słowa 
Joana Kronsztadzkiego, który po poświę- 
ceniu fundamentów wielkiej, potwornej 
cerkwi t. zw. soboru na Placu Saskim, w 
czerwcu 1894 r., miał — lud to mówi — 
dręczące widzenie, że na tych fundamen- 
tach stanie kiedyś kościół katolicki — wi- 
dzenia wcala dorzeczne. chociaż funda- 
menty będą potrzebowały przerobienia. 

(„Dzien. Pozn.*) 


Kandydaci do Rady miejskiej. 
XIX. Prof. dr Rosenblatt. 


„Tylu już kandydatów do Rady miej- 
skiej rozwinęło swe programy, że poczynają 
się one powtarzać. Wielu krytykuje dzia- 
łalność Rady, zapominając o tem, że przez 
12 lat sami udział w niej brali. Krytyki 
swojej często nie uzasadniają nawet: chcą 
zapewne temsamem powiedzieć, że byliby 
lepszymi radeami, niż ci, których kryty- 
kują, ale w razie ich wyboru nie się nie 
zmieni. 

I tak, co do wodociągów, większa część 
tych kandydatów nie zna istotnego stanu 
rzeczy: sprawa wodociągowa nie utyka bo- 
wiem o kwestyę finansowa, tylko o to, skąd 
wziąść wodę. Uchwaliliśmy już Regulice, 
gdy technicy zrobili o to burzę i Regulice 
upadły. Obecnie czekamy na to, aby nam 


ludzje fachowi powiedzieli, skąd wodę brać | 


Bależy. Jestto pytanie, na jakie sama Rada 
iaiejska, ani nasza, ani żadna inna odpo- 
wiedzieć nie może. Gdy raz pytanie to zo- 
stanie rozwiązanem, to jestem przekonany, 
że w przeciągu 2 lat będą wodociągi za- 
prowadzone. 

Co do statutu miejskiego, to projektowi 
prof. Kasparka czynią jeden słuszny zarzut, 
na który, objektywnie się patrząc i ja się 
zgodzić muszę, t. j. 
i przemysł w oddziale 2-im okręgu III pra- 


że mniejszy handel | 


wie żadnej nie posiada reprezentacyi. Przy- 
czyną tego jest ta okoliczność, że inteli- 
gencya żydowska tylko w tej kuryi może 
kandydować z jakiem takiem powodzeniem. 
Oróż zgodziłbym się na pomnożenie Rady 
o 5—6 krzeseł, celem zapewnienia w niej 
reprezentacyi i rzemieślnikom. Zgadzam się 
na nowe kurye, proponowane przez rektora 
Kasparka, tylko zarzucić muszę, że podział 


jest uzasadniony. Bo chyba tylko w kuryi 
I, t. j- w kole posiadłości, mogą zachodzić 
sprzeczne interesy dzielnic. Wybory z no- 
wych kuryj nie powinny być przywiązane 
do dzielnic, bo wyborcy z tych kuryj ciągle 
z miejsca na miejsce stę przenoszą. 

Co do rozszerzenia prawa wyborczego, 
to w zasadzie zgodziłbym się na nie, ale 
żądałbym, aby dopuścić do osobistego 
głosowania także i kobiety tam, gdzie im 
prawo głosowania przysługuje. Ograniczenie 
kobiet w ten sposób, że swe prawo wy- 
borcze muszą wykonywać przez pełnomoc- 
ników, uważam za główną przyczynę kor- 
rupcyi przy wyborach, bo pełnomocnictwa, 
wystawiane przez kobiety, są przedmiotem 
handlu. Nie widzę przyczyny, dlaczego ko- 
bieta, która sama swój interes prowadzi, 
lub domem zarządza, nie ma posiadać prawa 
osobistego głosowania. 

W Radzie, jak pan wiesz, jestem w se- 
kcyi szkolnej, która dążyć musi do tego, 
aby liczba szkół została pomnożona i aby 
zaprowadzono więcej szkół fachowych i prze- 
mysłowych*. 


XX. Kazimierz Bartoszewicz 


został zaproszony przez inteligencyę do 
kandydowania do Kady miejskiej. „Gdy- 
bym był wybrany do Rady miejskiej — 
mówił naszemu sprawozdawcy — starałbym 
się wszelkiemi siłami popierać szybkie za- 
łatwienie sprawy wodociągowej, gdyż naj- 
droższym skarbem człowieka jest zdrowie, 
a Kraków według xłanych statystycznych 
należy do miast najniezdrowszych, W War- 
szawie po zaprowadzeniu wodociągów, (choć 
tylko z filtrowanej wody wiślanej) i kana- 
lizacyi. liczba śmierci z 31:68 na tysiąc mie- 
szkańców spadła na 26:3, tj. zmniejszyła 
się o 1/,. Nie jestem w tej sprawie facho- 
wym. pozostawiam zatem na boku, kto ma 
słuszność: p. Domański, czy p. Rotter i 
| prof. Bujwid, wiem jednak tyle, że woda 
krakowska jest fatalna i że trzeba miesz- 
kańcom Krakowa dać inna byle lepsza wo- 


na okregi miejskie w tej kury1 wcale nie i 


Ne "156. 


dę. Gdybym miał to przekonanie, że pie- 
niądze na Regulice się znajdą i że wodo- 
ciąg regulicki za 3 lata stanie, głosowałbym 
za wodociągiem regulickim, ale ja w to nie 
wierzę. Kto nie ma na pierwszą klasę, ten 
niech jedzie drugą, a jak nie ma na drugą, 
niech jedzie trzecią, ale niech jedzie, byle- 
by nie szedł piechotą. Trzydzieści lat 
już myślimy o idealnie dobrej wodzia i 
trzydzieści lat już pijemy idealnie złą. 
Sprowadźmy tymczasem lepszą, a nasi 
potomkowie, jeśli będą mieli na to, spro- 
wadzą sobie jeszcze lepszą. Jak Kra- 
ków zostanie wielkiem i bogatem miastem, 
to nie popatrzy nawet i na Regulice, ale 
z Tatr wodę sobie sprowadzi. 

Drugą sprawa, o której prędkie zała- 
twienie bym się starał, jest sprawa zmiany 
statutu miejskiego. Odejmuje on całym ma- 
som ludzi inteligentnych prawo obieralno- 
ści, a dzieląc ludność na kurye, jest jedyną 
i główną przyczyną korrupcyi i powiększa- 
nia kastowości. Pamiętam, że drobny prze- 
mysł wybierał przed laty Zyblikiewicza, 
inteligencya zaś Teodora Baranowskiego lub 
Konrada Wentzla itd. Szło wtedy o do- 
brych radców, o ludzi posiadających zaufa- 
nie, a nie o popieranie „swego*. Dzisiaj 
już o tem niema mowy. We wszystkich ko- 
łach, z wyjatkiem inteligencyi, przechodzą 
po większej części kandydaci najsilniej- 
si, najwięcej samych siebie popierający, o 
których znajdowanie się w Radzie nikomu 
nie chodzi, z wyjątkiem ich samych, ich 
przyjaciół i ludzi związanych z nimi inte- 
resami. Gdyby każde koło miało tak zna- 
czną liczbę wyborców jak inteligencya, to 
stosunki stanowczoby się zmieniły. Polep- 
szenie statutu mogłoby nastąpić przez po- 
większenie liczby radców, jakto proponuje 
p. rektor Kasparek, gdyż przeto przybyło- 
by naszemu miastu 20-tn reprezentantów, 
wyszłych z woli ogółu. Podział tery- 
toryalny uważałbym o tyle za dobry, że 
zniósłby on kastowość. Co do owego systemu 
populacyi, to zn., żeby np. tysiąc mieszkań- 
ców obok siebie mieszkających wybierało 
jednego radcę, to przyznam się, że na ra- 
zie nię mogę go zrozumieć. Przedewszyst- 
kiem nie głosowałoby tysiąc wyborców, 
tylko paruset, ponieważ odliczyćby należało 
dzieci, kobiety, nieletnich i osoby chwilowo 
tylko w Krakowie zamieszkałe. Otóż po- 
między tymi paruset wyborcami z jednej 
ulicy, mogłoby być 10-ciu dobrych kandy- 
datów, a między drugimi z innej ulicy, ani 


Z nowszej literatury niemieckiej. 


LUDWIK ANZENGRUBER. 


Studyum literackie. 

Napisał Adin. 
Na scenę wchodzą z dwóch przeciwnych 
stron dwie grupy włościan. Jedna z Kirch- 
feld odprowadza do miasta narzeczoną pa- 
rę, która korzystając z nowych ustaw pierw- 
sza staje do cywilnego ślubu. Narzeczony 
jest katolikiem, narzeczona protestantką, 
Kościół więc odmawia im błogosławieństwa. 
Drugi orszak, to chłopi z sąsiedniej wsi, 
którzy pod wodzą nauczyciela dążą do mia- 
sta na zgromadzenie, które uchwalić ma 
protest przeciwko nowym, liberalnym usta- 
wom. 

Tu opór przeciw nowym ustawom, tu 
hymny pochwalne na cześć tych ustaw. 
W kłótni, która powstaje pomiędzy obu or- 
szakami, chłopi z Kirchfeld wysławiają swe- 
go księdza, który „ma na wszystko wyro- 
zumienie*. Narzeczony opowiada: „Kiedy- 
śmy dziś rano, wychodząc ze wsi, mijali 
probostwo, kto stoi we drzwiach: nasz pro- 
boszcz. Pokłoniliśmy się mu a on odpowie- 
dział przyjaznym uśmiechem. Zebrałem się 
więc na odwagę, bo myślę, są może tacy, 


(4) 


co sądzą, że popełniam grzech Śmiertelny, 
żeniąc się z Franią, co to jak wiecie, jest 
luterskiej wiary — podchodzę więc i za- 
czynam : bardzobym też jegomości prosił... 
ale nasz proboszcz już mnie zrozumiał, pod- 
szedł do dziewczyny, położył jej rękę na 
głowinę i rzekł: „Niech cię Bóg błogosła- 
wi i chroni w każdej potrzebie“. W ko- 
Ściele, rozumie się, nie mógł tego zrobić, 
ale nasz ksiądz księdzem jest i poza ko- 
ściołem*. 

W tej scenie objawia się już taż pewna 
radość z życia i owa naiwna klasyczna, 
| niemal apoteoza miłości, jaka przebija się 
z wszystkich późniejszych komedyj Anzen- 


grubera. Kiedy pobożna gromada zarzuca 
narzeczonemu, że zaprzedają duszę, żeniąc 
się z luterka, chór z Kirchfeld odpowiada 
wesołym śplewem, z którego wynika, że 
Bóg-Ojciec błogosławi luterskiej dziewczy- 
nie zarówno jak katolickiej, bo obie tak- 
samo słodko — całują. 

Z tych scen jasno już przebija charak- 
ter księdza z Kirchfeld, który „wszystko ro- 
zumie i wszystko przebacza“, a za którym 
przepada cała parafia. A jednak nie cała: 
ksiądz Hell ma we wsi nieprzyjaciela. Wy- 
soko w górach mieszka ze starą matką chłop, 

| nazwiskiem Sepp, który od dwudziestu lat 


| 


nie był w kościele. Ongi przed dwudziestu 
laty Sepp należał do najdzielniejszych i naj- 
poważniejszych we wsi. Młody parobczak 
rozgorzał miłością ku dziewczynie luterskiej 
wiary i chciał się znią żenić. Historyę tej 
miłości opowiada w chwili, kiedy oko w o- 
ko oświadcza się wrogiem ubóstwianego 
przez całą parafię księdza. „Rzuciłem się 
przed ówczesnym księdzem i błagałem : Ta 
dziewczyna wrosła mi w serce a chociaż 
wiara jej jest luterską, Bóg, który serce w 
piersi mi włożył, musi wiedzieć jak to stać 
się mogło. Złączże nas razem! Ale on po- 
został niewzruszonym, całe piekło poruszył 
przeciwko mnie, całą wieś naszczuł na mnie 
i własna matkę odemnie odmówił, a kiedy 
ta już przyszła i rzekła do mnie: „Sepp, 
odstąp od tego dla zbawienia mojej duszy*, 
odstąpiłem, chociaż serce we mnie krzycza- 
ło, że nie może być wolą Bożą, by czło- 
wiek „był tak nieszczęśliwym“. Sepp więc 
to mizantrop wiejski a przedewszystkiem 
nieprzyjaciel księży. Słysząc, jak cała gmi- 
na sławi nowego proboszcza, postanawia 
zdemaskować go, bo nie wierzy, żeby ksiądz 
mógł być prawdziwie dobrym. Przypadek 
mu sprzyja. Hell przyjmuje, na prośbę księ- 
dza z sąsiedztwa, na probostwo młodą dziew- 
czynę sierotę. (C. d. mn). 
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jednego. Możnaby wprawdzie wybierać lu- 
dzi z całego miasta, a nie z pośród owego 
tysiąca, co do mnie jednak, byłbym w nie- 
słychanym kłopocie, gdybym miał wyna- 
leżć dla siebie jednego, najtęższego, naj- 
znakomitszego kandydata na radcę. Gdyby 
miał być zatrzymany sytem kuryalny, prze- 
ciw czemu jestem z zasady, bo to system 
prawdziwie średniowieczny, byłbym za znie- 
sieniem podziałów, nie rozumiem bowiem 
owej subtelnej różnicy między wielkim i 
małym przemysłem, między wielką i małą 
własnością. A gdzież się podział w takim 
razie średni przemysł, gdzie Średnia wła- 
sność ? Co za różnica między wyborcą pła- 
cacym 52 złr. podatku zarobkowego, a ta- 
kim, który płaci 40 złr. Ba! obaj płacą po 
52 i jeden głosuje w wielkim, a drugi 
w małym przemyśle !! 

Co do statutu zaznaczam jeszcze, że 
należałoby w nim ściśle określić stosunek 
Rady miejskiej do urzędników magistratu. 
Według dzisiejszego statutu mogą oni być 
każdej chwili usunięci, nawet bez śledztwa 
dyscyplinarnego. Jest to anomalia, jaka 
nigdzie nie istnieje. Pożądanem więc było- 
hy stworzenie komisyi dyscyplinarnej, zło- 
żonej w połowie z radców a w połowie z 
urzędników, któraby ściśle rozbierała wszel- 
kie zarzuty czynione urzednikom. 


Znając nieszczególny stan finansów Kra- 
kowa a równocześnie jego ogromne po- 
trzeby, byłbym za najmożliwszym syste- 
mem oszczędności przy rzeczach zbytko- 
wych. Może kogo oburzy moje wyznanie; 
ale gdybym przed ośmiu laty zasiadał był 
w Radzie, byłbym stanowczo głosował prze- 
ciwko stawianiu nowego teatru, który wraz 
z gruntem kosztuje miasto do miliona złr. 
Narzekamy na biedę, zwiekamy z wodo- 
ciągami, brak nam na najpotrzebniejsze wy- 
datki dla ochrony zdrowia, żałujemy na 
skrapianie ulic, na wywożenie błota, a ma- 
my milion na zbytkowną zabawkę, jaką 
jest teatr. Wygładamy na człowieka, który 
chodzi w dziurawych butach i w zimie w 
piecu nie pali, ale musi mieć przy obiedzie 
butelkę francuskiego wina. Teatr jest tylko 
dla ludzi zamożnych, a płacił na niego i 
największy biedak, który tylko na jego fa- 
sadę patrzeć może. Jeżeli przez tyle lat 
mogliśmy wytrzymać w budzie na placu 
Szczepańskim — a w budzie tej zaprawdę 
lepiej popierano „sztukę narodową“ — to 
mogliśmy z tej budy powoli przejść do 
czegoś lepszego, a nie odrazu z budy prze- 
nosić się do pałacu. Byłoby nam wystar- 
czyło, gdybyśmy do starego teatru doku- 
pili sąsiednią realność i kosztem 200.000 złr. 
stary teatr przerobili. 

Jest znowu obecnie projekt, ażeby w sta- 
ry teatr włożyć 250.000 złr. i zrobić z niego 
nową „paradę*. Jeżeli się mówi 250.000 złr. 
to znaczy, że będzie kosztowało 350 tysięcy, 
a z wartością gruntu i gmachu przeszło 
400 tysięcy. Inwestycja taka licząc 60/, po- 
winnaby przynosić 24 tysiące netto. Watpię 
zaś czy wynająwszy cały gmach, miasto 
będzie miało nad 16 tysięcy dochodu brutto, 
z czego odtrąciwszy 6 tysięcy na zarząd, 
zostaje 10 tysięcy netto czyli 21/40/, do- 
chodu. Ba, ale zato mielibyśmy ładną ka- 
wiarnię, piękną restauracyę, wspaniały „tingl- 
tangl*, ażby się dusza radowała! Milionowy 
Kraków może sobie na taką zabawkę po- 
zwolić. Nieprawdaż ? 

W ogóle dziwią mnie ogromnie pojęcia 
nasze co do wydatków na cele publiczne. 
Zeszłego roku, bez długiej dyskusyi, uchwa- 
lono 2 tysiące na operę, chociaż przedsię- 
biorcy mieli zyski na swej anterpryzie. Co 
do mnie, zgodziłbym się na zagwaranto- 
wanie im pewnego odszkodowania w razie 
poniesionych strat, lecz prezenty, dla wy- 
chodzących ze zyskiem przedsiębiorców, nie 
mają racyi. A kiedy rok przedtem rozcho- 


dziło się o lwowską wystawę krajową, o 
sprawę ważną, gdzie w grę wchodziła am- 
bicya naredowa i dobro kraju, gdzie szło 
o pokazanie, jeżeli nie przed Europą, to 
wobec sąsiadów postępu, jaki kraj uczynił, 
to na cel tak doniosły, z naszemi najży- 
wotniejszemi interesami związany, Rada 
miasta wyznaczyła 600 złr. subwencyi*. 


„Zwracam panu uwagę na to (wtrąciłem), 
że gdy chodziło o wystawę w Krakowie, 
Lwów również tylko 600 złr. na ten cel 
ofiarował“. 


„To prawda, lecz czyż to nie było z na- 
szej strony małostkowością, ażeby tam, gdzie 
idzie o dobro ogółu dwa stołeczne miasta 
bawiły się we wzajemną szykanę. Kraków 
miał tu wyborną sposobność pokazania swej 
wyższości, swego patryotyzmu i byłby upo- 
korzył Lwów, przeznaczając na jego wy- 
stawę znacznie większą kwotę. Mógł był 
nawet w motywach swej uchwały wspomnieć 
o owych lwowskich 600 złr., lecz dodać 
zarazem, że gdzie idzie o interes ogólny, 
należy zapomnieć o tem co było, należy 
porzucić zaściankową rywalizacyę i nie 
cofnąć się przed większą ofiarą. Tymcza- 
sem wobec tego, co się stało, każdy widzi, 
że dla Rady miasta Krakowa jeden sezon 
operowy wart jest trzy razy więcej, niżeli 
narodowej doniosłości wystawa krajowa. 

Starałbym się także o regulacyę miasta 
Krakowa, który się dzisiaj fatalnie zabu- 
dowywuje, bez planu i samowolnie. W in- 
nych miastach nad rzeką, znajduja się naj- 
piękniejsze i najzdrowsze dzielnice. U nas 
przeciwnie. 

Co się tyczy polityki, to wykluczam ją 
z Rady miejskiej, gdyż radcy powinni być 
dobrymi gospodarzami a nie politykami. 
Są zapewne sprawy gminne, gdzie przeko- 
nania graja pewna rolę lecz dlatego powinni 
w Radzie zasiadać ludzie umiarkowani, ła- 
godzący skrajne antagonizmy, które salę 
obrad zamieniają na arenę językowej szer- 
inierki stronnictw, walczących © wpływ i 
władzę. 

W ogóle wiele mówimy o naszych pra- 
wach i prerogatywach, a tam, gdzie usta- 
wa nam dozwala ich bronić, milczy- 
my. I tak zagwarantowała ona Radzie 
miasta prawo kontroli szkolnej przez wybie- 
ranie do Rady szkolnej delegata, który tam 
powinien bronić interesów i zapatrywań 
ogółu mieszkańców. Tymczasem Rada po- 
przestaje na jego wyborze, przyjmuje raz 
na rok milcząco jego sprawozdanie do wia- 
domości, choć ów delegat na odnośne po- 
siedzenie osobiście nawet nie przychodzi. 
Jestto smutne, a nawet więcej niż smutne! 

Wodociągi mają nam dać zdrowie, ale 
człowiek nietylko pić, ale jeść potrzebuje. 
Pod względem drożyzny Kraków może wal- 
czyć ze wszystkiemi stolicami. Nie idzie 
tu o rzeczy zbytkowne, ale o artykuły spo- 
żywcze. Rzeźnicy, piekarze, formują po- 
prostu ringi, a władza przemysłowa miej- 
ska, choć jej na to ustawa pozwała, nie 
troszczy się o to, cen nie normuje. Ludziom 
zamożnym to obojętne, ale klasa biedniejsza 
strasznie na tem cierpi, a najwięcej klasa 


' urzędnicza, mało płatna, a mająca potrzeby 


i wymagania, stosowne do jej stanowiska. 
Choć cena zboża spada, cena pieczywa stoi 
w mierze, albo się podnosi — to samo 
dzieje się z mięsem (mówię tylko o arty- 
kułach najpotrzebniejszych) Przy dzisiej- 
szych cenach artykułów żywności i mie- 
szkań, urzędnik, mający 1.500 złr. pensyi, 
jeżeli ma rodzinę z kilku osób złożoną, jest 
nędzarzem. Miasto powinno także podjąć 
inicyatywę, aby wyjednać u rządu zniżenie 
akcyzy od mięsa, jaj, pieczywa — niech 
za to więcej płaci się od napojów wysko- 
kowych, zwierzyny i t. d. A dlaczego za- 
miejszowi rzeźnicy, piekarze, nie mogą mieć 
swych kramów w mieście? Nie pozwala się 


na to dlatego, aby kilkunastu ludzi robiło 
majątki. Ogół niech cierpi, bo X. chce 
z bułek zrobić 100.000. 

Do spraw, obchodzących niezamożną inteli- 
gencyę wciągnąłbym i sprawę tramwajową, 
bo gdzie tramwaje są rozgałęzione, tam inte- 
ligencya mieszka dalej od środka miasta, 
a tem samem mniej płaci za mieszkanie. 
Również powinna Rala miasta wpłynąć 
na Dyrekcyę kolejowa, ażeby w święta i 
niedzielę, urządzała tanie pociągi spacero- 
we w okolice miasta, co umożliwiłoby mie- 
szkańcom używanie świeżego powietrza. Wy- 
cieczka z Krakowa do Skawiny DI klasą ko- 
sztuje tam i nazad 80 ct. W Wiedniu na tę 
samą odległość płaci się 20 et. Wobec ta- 
kich zatem cen, ludność z wycieczek ko- 
rzystać nie może. 

W ogóle, jako człowiek sam nie zamożny 
i z własnej pracy się utrzymujący, rozumiem 
i pojmuję potrzeby niezamożnej ludności. 
Nie mówię tu o filantropii i o jałmużnie 
tylko o potrzebach tej klasy, która przy 
swej inteligencyi ciężko pracuje, a niewy- 
starczające ma dochody. Tę brałbym na 
każdym kroku w obronę i popierał wszy- 
stkie jej życzenia“. 


Między Wiedniem a Budapesztem. 


To, co kilka dni temu zaszło między 
Wiedniem a Budapesztem, nawet w państwie 
austro-węgierskiem, bogatem w sprzeczno- 
ści, nie zdarzyło się jeszcze i musi dać 
wiele do myślenia. 

Cesarz austryacki i król węgierski prze- 
mawia w Budapeszcie chwaląc Węgry i co 
do ich stosunku względem drugiej połowy 
monarchii zaznacza, iż „jest jego serde- 
cznem życzeniem, by poczucie tego związku 
nie zostało nigdy naruszonem, również, by 
sympatya poddanych obu państw była wza- 
jemną*. Przemówienie to zostało przez Wę- 
grów przyjęte z zapałem — cesarz był za- 
Gowolony. 

Tego samego dnia wieczorem prze- 
mawia dr. Lueger, z tytułu wiceburmistrz, 
lecz w rzeczywistości faktyczny burmistrz 
Wiednia, na zgromadzeniu swegostronnietwa 
w sposób jeszcze więcej gwałtowny, niż 
zwykle, przeciw tak nazwanym przez niego 
Judeo - Madiarom. Tym razem nie zadowol- 
nił się cn zwykłemi obelgami, lecz między 
innemi rzekł: „Każdy Austryak, który ma 
choć iskierkę patryotyzmu, jest nieuczcei- 
wym łotrem, jeśli jedzie na Węgry by uro- 
czyście obchodzić zwycięstwo tych ludzi. 
— Każdy, kto się odważa jechać do Buda- 
pesztu, nie będąc do tego zmuszonym nie 
zasługuje na nazwę Austryaka. Każdy Nie- 
miec, o których mówi się tam — Niemiec 
to hunefot — każdy Słowianin, jadący tam, 
gdzie jego bracia trzymani są w niewoli, 
każdy Rumun, udający się do Budapesztu 
nie zasługuje na nazwe Niemca, Słowia- 
nina, Rumuna. Tym uciemiężycielom wszel- 
kiej wolności i prawa narodów należy oka- 
zać, iż zasługują na pogardę tych, którzy 
w swem sercu noszą poczucie dla praw i 
wolności narodów“. 

Wobec tego nasuwa się pytanie prze- 
ciw komu występuje w taki gwałtowny spo- 
sób dr. Lueger? Czy przeciw austryackim 
poddanym, którzy pojechali do Budapesztu 
na wystawę Tysiącolecia? Tak się zdaje, 
lecz ci pojechali jedynie dla zaspokojenia swej 
ciekawości, także do ministrów ausryackich 
nie moga się te napaści odnosić, gdyż poje- 
chali oni do Budapesztu na rozkaz cesarza i 
w jego towarzystwie. Węgierskie „eljen !* nie 
mogły się odnosić do austryackich ministrów 
i radców tajnych, gdyż ci niezbyt wiele mają 
z tamtej strony Litawy sympatyi — od- 
nosiły się one jedynie do człowieka, który 
jest równocześnie Austryakiem i Węgrem 
a nikiem mniej, jak cesarzem i królem — 
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do tej osoby więc jedynie odnosić się mogły 
także słowa Liuegera o tych, „którzy jadą po 
to do Budapeszru, by dać się przyjmować 
okrzykami eljen!“ Tego samego zdania był 
komisarz policyi, który rozwiązał, po odno- 
śnym ustępie mowy Luegera, zgromadzenie 
na podstawie zaszłej obrazy majestatu. 
Charakterystycznem jest, iż wtedy, na dany 
przez Luegera znak, zgromadzeni wnieśli 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza i za- 
intonowali hymn ludowy. 

Niepozbawione są interesu zdania, wy- 
głoszone o tem zajściu przez dzienniki wie- 
deńskie. I tak, półurzędowy Premdenblatt 
pisze: „Mowy Luegera nie możemy podać 
ze względu na ustawę prasową*, tę samą 
jednak mowę podał przyboczny organ 
wiceburmistrza wiedeńskiego Deutsches Volks- 
blatt i nie został za to skonfiskowany. 
Mógłby ktoś sądzić, że to jest pocieszają- 
cym objawem wolnomyślności obecnego ga- 
binetu — rak nie jest. Hr. Badeni miał 
początkowo zamiary zniesienia dawniejszych 
praktyk na punkcie konfiskaty dzienników — 
dziś zmienił je gruntownie. Najlepszym 
przykładem tego służyć może czasopismo 
Die Ze t, spotykające się teraz bardzo czę- 
sto z ostrzem paragrafów, skierowanem 
przeciw niemu przez prokuratora. Lecz cóż 
miał obecnie uczynić biedny prokurator ?... 
Lueger jest panem Wiednia — przyjęty 
został przez cesarza, na owej sławnej audy- 
encyi skutkiem rady hr. Badeniego w spo- 
sób niezmiernie pochlebny, nie mógł więc 


przedstawiciel władzy państwowej konfisko- ! 


wać mowy dra Lmegera, nie pociągając go 
równocześnie przed przysięgłych za obrazę 
majestatu. Urzędnik policyjny, który tak 
gorliwie spełnił swą funkcyę na zgroma- 
dzeniu, gdzie „piękny Karol* przemawiał, 
w nagrodę swej służbistości dostał conaj- 
mniej porządnego „nosa*. Lepiej byłby on 
niezawodnie przysłużył się swemu szefowi— 
hr. Badeniemu — gdyby nie zwracał uwagi 
naobrazę majestatu, byłby mu oszczę- 
dził przykrej niekonsekwencyi w postępo- 
waniu... 
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Korespondeneqe" „Dziennika krakowskiego". 

Drohobycz, 12 czerwca. 

Ciężkie dziś u nas czasy, kiedy to trudno i 
o najprymitywniejsze środki do odżywiania się, 
kiedyto zamiast wody musi się pić jakiś rozczyn 
pełen nietylko podejrzanych składników mineral- 
nych, ale i zwierzątek i to dość pokaźnych. Lu- 
dność narzeka i... umiera; wedle najnowszych dat 
statystycznych śmiertelność Drohvubycza jest równą 
śmiertelności Wiednia, eo w mieście prowincyo- 
nalnem, okolonem zewsząd oczyszczającemi lasa- 


mi, bogatem i liczącem 20.000, a nie 11/4 mi- | 


liona mieszkańców, jest wprost przerażającem. 

A cóż na to burmistrz potężny, jeśli już nie 
duszą, to przynajmniej ciałem i tuszą?... Ten 
wcale nie uczanwa braku wody, gdyż wino i piwko 
p. Jabłońskiego, znakomicie mu ją zastępuje, a 
prócz tego jest przekonanym, że popierając prze- 
mysł krajowy przez wypróżnianie całych antałów 
szlachetnego wyskoku, zasłużył się znacznie nie- 
tylke wobec miasta, ale wobec przemysłu krajo- 
wego i austro-węgierskiego. 

Gdy ostatniemi czasy objął wiceprezydenturę 
p. dr Fruchtmann, mieliśmy niezłomną nadzieję, 
że sprawa, sprowadzenia wody, jeśli już nie z Ury- 
cza, to przynajmniej z Górki, zrealizowaną zo- 
stanie i to w jak najkrótszym czasie. Ale zdaje 
się, że mecenas Fruchtmann nie jest także zby- 
tnim amatorem wody, gdyż nie poruszył dotąd 
wcale sprawy wodociągowej i jak się zdaje nie 
myśli wcale jej poruszać. 

W ostatnich dniach donosiły dzienniki o awan- 
turce zakochanego studenta. Rzecz się miała isto- 
tnie, jak następuje: Lwowska aktorka p. Bedna- 
rzewska, zgubiła była zegarek, o czem publiczność 
galiecyjską zawiadomiła za pośrednictwem gazet 
lwowskich. Okoliczność tę postanowił wyzyskać 


I 
j 


pan X, napisał więc list do p. B., w którym o- 
biecuje zwrócić jej zagubiony zegarek, jeśli mu 
nadeszle swą totografię (mówiąc nawiasowo, po- 
szukiwaną nadzwyczaj w grodzie nad mętną Ty- 
śmienicą). P. B. w odpowiedzi na tak nabożne 
życzenie, zawiadomiła policyę lwowską, że ama- 
tor jej złotego zegarka znajduje się w Drohoby- 
czu. Policya rozkazała więc telegraficznie urzę- 
dowi pocztowemu w Drohobyczu aresztować od- 
biorcę znanego listu. Przypadek chciał, że od- 
biorcą listu był nie p. X., lecz p. Y., najniewin- 
niejszy człowiek pod słońcem, który nie miał naj- 
mniejszego wyobrażenia o co chodzi a tylko z grze- 
czności dla p. X. zgłosił się po list. Można więc 
sobie przedstawić tegoż zdziwienie, gdy nagle 
przed nim staje expedytor i tonem pełnym po- 
wagi i przejęcia się rolą woła: „W imieniu pra- 
wa, poddaj się pan, gdyż go aresztuję!* Pan Y. 
musiał udać się w honorowem towarzystwie pom- 
piera do magistratu, gdzie dopiero wyświeciła się 
cała sprawa Pan Y. odzyskał wolność, a p. X. 
pospiesznie całą sprawę zatuszował, jak się to 
dzieje u nas zazwyczaj w podobnych wypadkach. 
Gdy stugębna fama doniosła p. B. o intrydze ła- 
knącego jej fotografii p. X., posłała mu swą fo- 
tografię, którą też on dziś otrzymał. Ot i finita 
la comedia. Widz. 


Początki demokracyi polskiej. 
(Emigracya. 1836— 1846). 
Skreślił Dr. Henryk Biegeleisen. 
(Ciąg dalszy). 

Nie stawało słów pogardy demokratom dla 
konserwatystów wszelkich odcieni, uważających 
lud za „nieuskromiony potwór“, za „wściekłą 
kanalię, gotową pożreć ludzi, jeśli nie jest trzy- 
many na łańcuchu*, głoszących, że Bóg od wie- 
ków zgarbił plecy jednych dla dźwigania cięża- 
row a nkształcił ramiona drugich dla noszenia — 
fraków. 

Demokrata demaskował i tych faryzeuszów, 
którzy jak zwolennicy „Zjednoczenia* pięknemi 
frazesami karmili zgłocniały lud, zamiast — da- 
jąc mu środki wykonania praw, które uu się 
należą, i powinności, które winien wypełniać — 
dążąc przedewszystkiem do polepszenia jego bytu 
materyalnego. Całą swą żółć wylewał na szlachtę, 
rozumiejąc przez nią nie stan polityczny, ale 
pojmując ją, jako przewagę, jako pretensyę, jako 
łakomstwo zaszczytów, jako trzymającą się za 
ręce koteryę, jako klasę uciskającą biedny lud. 
I jednostki, nietylko stan szłachecki, pastwiący 
się nad ludem, przechodziły „łaźnię“ „Demckraty*, 
w której nie oszczędzano nawet takich wieszczów 
jak Miekiewicz, wytykając mu przy każdej spo- 
sobności „zacofanie archimandryty“, w której 
gorzko pokutować musieli książęta, lrabiowie, 
generałowie polscy za winę swego stanu albo za 
osobiste błędy w sprawie ludowej, za krew nie- 
winnie pomordowanych ofiar, za łzy i cierpienia 
milionów... Że podczas tej operacyi wrzodów na 
organizmie społecznym wyciekło czasem kilka 
kropel zdrowej i czystej krwi, że śmiałem cig- 
ciem kaleczono nieraz i zdrowe ciało, nikogo 
dziwić nie będzie; grzechy te policzyć wypa- 
dnie na karb krwistego temperamentu ,„Demo- 
kraty“, któremu w gorących walkach z przeci- 
wnym obozem zadawano nieraz ciężkie rany 
a nawet niezasłużone cięgi. 1 

Historycznem uzasadnieniem idei demokraty- 
cznej zajmuje się „Przegląd dziejów polskich“ 
(wydawany w Poitiers od 1839 r. w 4 częściach) 
organ naukowy demokracyi, zagłębiający szer- 
mierkę swego kolegi „Demokraty“ badaniami nad 
przeszłością. Dowodzi on przedewszystkiem, że 
już przed zaprowadzeniem chrześciaństwa istniał 
na ziemi polskiej demokratyczny ustrój społe- 
czności i aż do stanowczegoa ujarzmienia ludu 


przez szlachtę większość posiadała własność ziemi, ; 


własność pracy, cywiłne i polityczne swobody. 
Po ujarzmieniu nawet w 16 wieku, stan panu- 
jący, odepchnąwszy lud, odarłszy go z praw, 
ulegalizowawszy jego niewolę swemi statutami 
i konstytucyami, nie odepchnął idei demokraty- 


cznej, chociaż egoizm panującej szlachty w cia- 
snym zamknął ją obrębie. Należy więc tylko 
rozwinąć, rozszerzyć, światłem wieku rozjaśnić 
pierwotną tę myśl a rozleje ona na cały lud 
swoje dobrodziejstwa, spowoduje sprawiedliwszy 
rozdział sił i bogactw narodowych, sumienne 
wszystkich członków zrównanie. Z drugiej strony 
przynosi „Przegląd* niewątpliwe świadectwa, iż 
tylko samolubstwo szlachty, jej zepsucie i niero- 
zum przywiodły Rzeczpospolitą do upadku, „nie 
zaś przemoc obca“. Ogołocony ze źródeł, zmu- 
szony ograniczyć się do tego, co historycy w in- 
nym duchu pracujący przypadkowo zostawili, ze- 
brał jednak „Przegląd“ wiele mareryałów w celu 
utwierdzenia demokratycznych zasad, odsłania*ąc 
z jednej strony zgniliznę stanu uprzywilejowanego, 
z drugiej niedolę i ucisk mas, podając zarazem 
broń do pokonania przeciwniiów ludu. 


NIMILEIŚSTKA 
POWIEŚĆ 


przez Zofię Kowalewską. 
(profesorkę Wszechnicy w Sztokholmie). 


(19) 


(Ciąg dalszy). 


Ale o spotkaniu nie mogło być mowy. 
Wasylcew znajdował się pod ścisłym nad- 
zorem i Wiery pilnowano także. Cała ro- 
dzina podejrzywa bowiem, że ona gotowa 
jest uczynić jakiś rozpaczliwy krok. We 
dnie pilnowała jej matka i siostry, w nocy 
Anisia. Dwa dni już upłynęły, a Wiera nie 
mogła, pomimo usilnych starań, opuścić na 
chwilę domu. Nie miała nawet wiadomości 
o Wasyleewie, nakazano bowiem surowo 
służbie nie wpuszczać na podwórze nawet 
psa z sąsiedniego dworu. 

Zostawała tylko jedna noc, jutro o świ- 
cie uprowadzą go, a potem skończy się 
wszystko. Na myśl o tem zdawało się Wie- 
rze, że oszaleje. 
| — Anisio, moja droga, moja gołąbko, 

puść mnie do niego tylko na godzinkę, na 

| jedną godzinkę, nikt się o tem nie dowie. 
— (o panience się zachciewa, niech pa- 

| nienka o tem ani myśli. 


Anisia przeraziła się i odganiała trwo- 
żnie rękami myśl podobną. 

— Anisio, przypomnij sobie twoją mło- 
dość, opowiadałaś mi często, jak wam źle 
było dawniej i pomyśl: za was przecież, 
za chłopów cierpi Michał Stefanowicz. 

— Ach panienko, moja biedna panien- 
ko, nie mów już nie, ja wiem dobrze, że 
on jest dobrym panem i nam go żal, bar- 
dzo żal i panienki żałujemy także. To bę- 
dzie para, myśleliśmy sobie, serca nasze 
cieszyły się, gdyśmy na was patrzyli, ale 
cóż można zrobić. Pan tak chce... O moja 
panienko kochana, co się panience stało, 
rozum straciłaś gołąbko. Rzucasz się do mo- 
ich nóg, ty przed taką biedną sługą. 

Wiera w rozpaczy uklękła przed Anisia 
i całowała jej ręce. 

— Anisio, jeżeli mnie nie puścisz, to 
wiedz, że życie moje masz na sumieniu, 
przysięgam na Boga ukrzyżowanego, że od- 
biorę sobie życie, jeżeli go nie będę mogła 
widzieć przed odjazdem. 

Anisia nie miała tak twardego serca, 
z wielkim płaczem przyrzekła wreszcie, że 
później trochę, kiedy wszystko w domu uda 
się na spoczynek, wypuści panienkę tylną 
furtka. 

Była już noc, gdy Wiera przebrana 
w suknie Anisi, w czarnym starym szalu 
na głowie, wykradła się z domu. W osta- 
tnich dniach ochłodziło się znowu, a cho- 
ciaż we dnie słońce gorąco dopiekało, wie- 
ezorem było zimno, kałuże na drogach za- 
marzły, cienki lód skrzypiał pod nogami 
Wiery, lekki dreszcz przebiegł jej ciało. 
| Strumień, oddzielający obie wioski, wylał, 
| nie można więc było przejść zwykłą drogą 

przez wzgórze, należało okrażyć je i nad- 
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ożyć drogi o dwie wiorsty. Nigdy jeszcze 
nie była Wiera sama w nocy w -polu, dro- 
ga tak dobrze znana, wydała jej się zupeł- 
nie inną, jak za dnia, wszystkie przedmio- 
ty zmieniły się, nie mogła ich poznać. 

Szła naprzód, nie oglądając się. Nie do- 
znawała ani obawy, ani wzruszenia, nawet 
żal jej osłabł, jakgdyby lekka mgła otulała 
jej zmysły, nie czuła ciężaru swego ciała, 
nogi niosły ja same. Szła jak we śnie i 
przebuaziła się tuż przed bramą domu Wa- 
sylcewa. Tam było ciemno, widocznie wszy- 
scy spali, tylko z jednego okna dochodził 
słaby promień światła. Wiera zapukała naj- 
przód cicho, nieśmiało, nikt się nie zjawił, 
zaczęła pukać silniej, coraz silniej. Dwa psy 
zerwały się i zaczęły wyć głośno, wreszcie 
usłyszała kroki. Zaspani żandarmi wetkną- 
wszy bose nogi w buty, w mundurach za- 
rzuconych niedbale na plecy, przyszli z la- 
tarniami otworzyć bramę. 

— Co się stało, kto tu się włóczy po 
nocy — 1uruczał jeden z nich niechętnie. — 


mieniła się w zdumienie. 

—— Muszę się widzieć z panem — po- 
wiedziała Wiera ledwie dosłyszalnym gło- 
sem. 
Drżała na całem ciele, choć nie lękała 
się bardzo. 

Żandarm podniósł latarnię wysoko, aby 
światło padło na twarz Wiery i zaczął się 

jej przyglądać bezczelnie. 

— Zapewne służąca — pomyślał. Twarz 
jego zozjaśniała się coraz bardziej. — Sła- 
chajno piękna, tobie zdaje się droga do 
pana dobrze znaną — powiedział z uśmie- 
chem — ale dziś widzisz będzie troszeczkę 
trudniej dostać sie do niego — dodał, zmie- 
niając ton. 

— Puść mnie pan, na miłość boską — 
błagała Wiera. 

Ze słów żandarma wnosiła, że będzie 
musiała odejść, nie widząc swego przyja- 
ciela. 

Głos jej brzmiał błagalnie, tak rozpa- 
czliwie, że żandarm, widocznie słaby dla 
rodzaju żeńskiego, nie mógł się jej oprzeć. 

— No, no, nie jęcz, — uspakajał ją — 
zobaczymy, zobaczzmy, ale kapitanowi trze- 
ba powiedzieć. 

Wpuścił Wiere, przeprowadził ją przez 
podwórze i kazał czekać w przedpokoju. 
Sam poszedł do kapitana, który się już był 
przebudził. (C. d. n.). 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE 


Konkursy. 


* Namiestnictwo galicyjskie, celem obsadzenia dwóch 
nowe utworzonych posad koncepistów sanitarnych w X 
klasie dyet, rozpisuje konkurs z terminem do 30 czer- 
wca 1896, 

* Namiestnictwo galicyjskie, celem obsadzenia dwóch 
nowo utworzonych posad weterynarzy powiatowych w 
XI klasie rangi z systemizowanemi poborami. rozpi- 
suje konkurs z terminem do 30 czerwca 1896. 

* Przy Sądzie krajowym w Krakowie opróźnioną 
została posada kancelisty w XI klasie rangi. Podania 
o tę, względnie przy innych sądach kolegialnych lub 
powiatowych opróźnić się mogącą, dJa wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty, wnosić na- 
leży do 15 lipca 1896 do prezydyum Sądu krajowego 
w Krakowie. 


Mianowania. przeniesienia. odznaczenia. 


* Cesarz zamianował docenta prywatnego dra Woj- 
ciecha hr. Dzieduszyckiego nadzwyczajnym profesorem 
estetyki w uniwersytecie lwowskim. 

* Namiestnik zamianował koncepistów Namiestni- 
ctwa: Włodzimierza Bętkowskiego, Stanisława Grodzi- 
ckiego i Bronisława Czernego komisarzami powiato- 
wymi, a praktykantów Namiestnictwa : Mieczysława 
Węclewskiego i Władysława Tyszkowskiegu koncepi- 
pistami Namiestnictwa. 

* Wydział krajowy zamianował dyrektorem szkoły 
rolniczej w Czernichowie, kierownika niższej szkoły 
rolniczej w Horodence p. Romana Bastgena, przeniósł 
dotychczasowego kierownika szkoły rolniczej w Ko- 
biernicach Edmundu Bielskiego na takąż posadę w 
Horodence, a zamianował kierownikiem otworzyć się 
mającej szkoły rolniczej w Bereźnicy, w pow. stryjskim, 
p. Henryka Rozwadowskiego, kierownictwo zaś szkoły 
kobiernickiej poruczył drowi Papłowskiemu. 


Ehe, jakaś mamzell! — niechęć jego za- ' 


* Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych : 
dr. Zygmunta Lenczewskiego ze Lwowa do Sambora. 
dr. Stanisława Nowosieleckiego ze Lwowa do Prze- 
myśla, Juliana Kadyi'ego z Sambora do Lwowa; kon- 
cenistów Naniestnictwa : Włodzimierza Alberta z Za- 
leszczyk do Tłumacza, Tadeusza Mitschkę z Żywca do 
Limanowej, Władyslawa Kowalikowskiego z Tarnowa 
da Nowego Targu, Bolesława Nieświatowskiego ze 
Zbaraża do Sambora, Mieczysława Kaliniewicza z 
Mościsk do Przemyśla, Romana Zurowskiego z Sam- 
bora do Zbaraża, Henryka Adelsburg Ettmayera z 
Sanoka do Bochni, Adama Mirskiego z Przemyśla iło 
Mościsk, Wiktora Makowieckiego z Brodów do Horo- 
denki: praktykantów konceptowych Namiestnictwa: 
Stanisława Tyszkowskiego z Horodenki do Bóbrki. dr. 
Hugona Schwarza z Bóbrki do Liska, dr. Władysława 
(Gawańskiego z Tłumacza, do Zaleszczyk, Zygmunta 
Zurawskiego ze Lwowa do Żywca, Zygmunta Žuko- 
tyńskiego ze Lwowa do Kamionki. Bronisława Kwia- 
tkowskiego z Liska do Złoczowa, Tadeusza Horodyń- 
skiego z Bochni doNowego Targu. Stanislawa To- 
karza z Nowego Targu do Tarnowa. 


Ustawy i rozporządzenia. 


* Z dniem 16 czerwca b. r. wchodzi w życie urząd 
pocztowy i telegraficzny ze zwykłym zakresem czyn- 
ności na obszarze dworskim w Zakopanem. Istniejący 
dotąd w tej miejscowości urząd pocztowy i telegra- 
ficzny nosić będzie nazwę „Zakopane 1%. 


KRONIKA. 
Dziś: 
15 czerwca, wtorek. Justyny p. m. i Beno- 


; na b. 


Wschód słońca o g. 3'31, zachód o g. 7 50. 
Długość dnia g. 1619. 

16 czerwca 1383. Stronnicy Ziemowita ogła- 
szają go królem na zjeździe w Sieradzu. 

O godz. 10 zwiedzić można grób Mickiewi- 
cza, groby królewskie (skarbiec zamknięty z 
powodn restauracyi). 

Od godz. 11—3 otwarta nienstająca Wysta- 
wa Sztuk pięknych i Muzeum Narodowe w 
Sukiennicach. 

Od godz. 10—% otwarte Muzeum Techn.- 
Przemysłowe w gmachu Franciszkańskim. 

O godz. 71/4 wieczorem w Teatrze miejskim 
„Tomcio Paluch“ widowisko sceniczne w 20-tu 
obrazach. 

O godzinie 71/ wieczorem w Teatrze letnim 
„Weseli spadkobiercy* operetka w 3 aktach 
z muzyką Weinbergera. 


nia przedwyborcze w sali Radnej. 


Festyn na rzecz bursy dla synów nau- 
czycieli szkół ludowych zgromadził w niedzielę 
w Parku krakowskim nadzwyczaj liczną publi- 
czność. Bawiono się doskonale a namioty, z któ- 
rych wyglądały piękne twarze pań naszych, da- 
rzących w1óżbami przyszłości i sprzedających losy, 
kwiaty i żywność, były przepełnione. Dochód, 
jak na pierwszy festyn na cel ten urządzony, 
znaczay. 

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w gi- 
mnazyum św. Jacka pod przewodnictwem Dra 
Leona MKnulezyńskiego, w dniach od 1 do 12 
czerwea. Świadectwo dojrzałości otrzymali z od- 
działu pierwszego. 1) Arzt Władysław, 2) Chrzan 


Bugusław, 3) Cybulski Teodor, 4) Einangler Ju- | 


linsz, 5) Fenzeizen Leopold, 6) Fruchthandler 
Chaim, 7) Gulkowski Stanisław, 8) Kannenberg 
Tadeusz, 9) Korzeniowski Altred, 10) Kremler 
Hirsch, 11) Lehrfrennd Michał, 12) Liebermann 
Emil (z odznaczeniem), 13) Mieszkowski Zy- 
gmunt, 14) Nowacki Tadensz, 15) Rapoport 
Leon, 16) Reiner Ryszard (z odznaczeniem), 
19) Seifert Tadeusz, 20) Siedlecki Leon, 21) 
Skuba Stanisław, 22) Sosnowski Kazimierz, 23) 
Stopczański Jan, 24) Wierzejski Stanisław, 
25) Zakrzeński Karol, 26) Czerkawski Zygmunt 
(prywat.), 26) Świerczewski Emil (eksternista), 
28) Gismann Karol (ekster.). Z oddziału dru- 
giego: 29) Beckmann ignacy, 30) Berszakiewicz 
Jan, 31) Bułat Jan, 32) Dobrowolski Marceli, 
33) Faust Simon, 34) Filimowski Ludwik, 35) 
Friedmann Moric, 36) Golgart Maurycy, 37) Go- 
łąb Stanisław (z odznacz.), 38) Gryglewski Mie- 
czysław, 89) Grygloski Karol, 40) Gutwiński 
Franciszek, 41) Karabiński Feliks, 42) Kasprzyk 
Benedykt, 43) Kibitz Józef, 44) Kiszka Stani- 
sław (z odznacz.), 45) Korolewicz Piotr, 46) 


O godz. !/45 po poł. i 7 wiecz. zgromadze- , 


ı Krawczyński Franciszek, 47) Krukowski Bole- 
sław, 48) Krzęciosz Jan, (z odzn.), 49 Kubelka 
Zygmunt (z odzn.), 50) Podobiński Kazimierz, 
51) Sławiński Wincenty, 52) Süsskind Dawid 
(z odzn.), 53) Weinheber Efraim, 54) Woźniczka 
Ignacy, 55) Zegestowski Kazimierz, 56) Żukow- 
ski Tadensz, 57) Klein Jan (ekstern.), 58) Wę- 
żyk Józef (ekstern.). 

Sześciu abituryentów otrzymało pozwolenie 
poprawienia egraminu z jednego przedmiotu po 
feryach szkolnych. reprobowano 2 publicznych 
i 2 eksternistów. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
straży ogniowej ochotniczej odbyło się przedwczo- 
raj. Zagaił zebranie prezydent Friedlein, zazna- 
czając, że instytucya ta Święcić będzie niedługo 
(wrzesień 1896) 30-letnią rocznicę swego istnie- 
nia. Oddala ona miastu naszemu wielkie usługi, 
gdyż do r. 1873 nie było straży pożarnej miej- 
skiej, na nią więc spadał cały ciężar bezpieczeń- 
stwa publicznego wobec katastrof pożarnych. Po 
odezytanin protokolu z ostatniego zebrania, przy- 
jęto do wiadomości sprawozdanie rady gospo- 
darczej i udzielono zarządowi absolutoryum. Stan 
czynny finansów towarzystwa wynosi 4216 złr. 
30 et. 

Następnie składa naczelnik straży ochotniczej 
p. Eminowicz godność swą. Zgromadzenie nie 
przyjmuje rezygnacyi swego przewodniczącego, 
który przez lat 30 tak wielkie położył zasługi 
około rozwoju straży pożarnych w kraju naszym. 

Zamianowaniem Erazma Jerzmanowskiego i 
dra Jana Alberta Proppera członkami honoro- 
wymi Towarzystwa zakończono obrady. 

P. Józefowa Kotarbińska bawiła w osta- 
tnim tygodniu w Berlinie, obecnie zaś bawi w 
Paryżu, celem czynienia studyów nad malowa- 
niem na drzewie, robótkami ze skóry it. p. ga- 
łęziami pracy kobiecej. Szkołę swą artystyczną 
rozszerzy t.dy p. notarbińska wcieleniem nowych 
przedmiotów nauki, co tylko korzyść może przy- 
nieść naszemu społeczeństwu. W ostatniem pół- 
roczu pracowało w tej szkole około 30 osób, a 
liczba ta, tudzież osiągnięte rezultaty, najlepiej 
świadczą, do czego energia kobieca, smak arty- 
styczny 1 fachowe wykształcenie doprowadzić 
mogą... 

Z teatrów krakowskich. W teatrze letnim 
w Parku krakowskim, wystąpi gościnnie pani 
Adoltina Zimajer tylko trzy razy, w niezrówna- 
nych swoich kreacyach t. j. 15, 17 i 19 b. m. 
I We wtorek 16 i czwartek 18 powtórzoną 
będzie operetka Weinbergera „Weseli spadkobier- 
cy“ z panną Maryą Broccard. 

W teatrze miejskim: we środę 17 bm. „Lucya“ 
| Donizettiego. W partyi tytułowej wystąpi p. Ca- 
milowa, której kadencya z fletem wzbudziła pra- 
wdziwy podziw słuchaczy na seenie drezdeńskiej. 
Edgara odśpiewa pan Floryański, umyślnie na ten 
jeden występ sprowadzony. W innych partyach 
usłyszymy go dopiero w drugiej połowie lipca. 
Inne partye odśpiewają: pp. Kasprowiczowa, Je- 
ronim, Górski i Jaroński, 

W piątek 19 b. m., „Cavalleria Rusticana* 
Mascagni'ego z. pp. Camilową, Bohussówną, Ka- 
sprowiczową, Orzelskim i Górskim — i „Dzie- 
wczyna z Nawary*, opera w 2 aktach Massene- 
taa. Ma to być arcydzieło Massenetaa. Główne 
partye odśpiewają pp. Dąbrowska, Sienkiewicz i 
Boraczek (baryton). Nowość ta cieszyła się ol- 
brzymiem powodzeniem w Paryżu. 

Archanioł Gabryel. Z Paryża donoszą: Wśród 
tutejszej kolonii polskiej niemałą sensacyę wywo- 
łała jedna z przepowiedni znanej panny Couódon, 
do której zgłaszają się codzień setki osób po 
rozmaite wróżby. Oto na pytanie jednego z Po- 
| laków, przepowiedziała ona odbudowanie Polski; 
ma ono, zdaniem jej, nastąpić w krótkim czasie 
po wielkiej europejskiej wojnie, która zakończy 
wiek bieżący. 

Rocznica końca świata. W dniu 13 b. m. 
upłynęło 39 lat od dnia, w którym vox populi 
zapowiedział koniec świata, a przynajmniej globu 
naszego. W dniu tym, 1857 roku, kometa miała 
zetknąć się z kulą ziemską, rozbić ją w proch 
i w całem tego słowa znaczeniu „puścić na cztery 
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wiatry“. Ogól nieintelifentny w przekonaniu, iż 
wszelkie sprawy ziemskie ustaną, przed dniem 13 
czerwca, zaopatrzył się w żywność na dni kilka. 
Notujemy tę rocznicę, stwierdzając z przyjemno- 
ścią, iż... jeszcze żyjemy na głobie, oszczędzonym 
w r. 1857 i oszczędzanym dotychczas przez zło- 
wieszczą kometę. 

W Podgórzu — piszą nam — napadło dnia 
1l-go b. m. o godzinie lltej w nocy trzech 
drabów wracającego do domu obywatela p. J. W. 
I znów nie było nigdzie policyanta, ani na uli- 
cy, ani na inspekcyi w magistracie. Pytamy — 
jak długo takie stosunki w mieście naszem pa- 
nować będą? Wszak policya nie po to, aby już 
wieczorem na „laurach“ spoczywała ?! 

Budowle wojskowe w Galicyi w r. 1897. 
Dział wydatków nadzwyczajnych budżetu minister- 
stwa wojny, według preliminarza na rok 1897, 
zawiera na samem czele rozdziała o budowlach 
pozycyę 2,200.000 złr. na dalszy ciąg budowli 
fortyfikacyjnych. Ponieważ pozycya ta ma być 
tylko ustnie umotywowana przez ministra wojny 
w dełegacyjnych komisyach, przeto niewiadomo, 
czy cala, czy w części tylko przypadnie na Kra- 
ków i Przemyśl. Wyraźnie na twierdze te są 
przeznaczone dwie pozycye po 40.000 złr. na 
zbudowanie w każdej z nich po cztery maga- 
zyny amunicyjne dla próżnych pocisków działo- 
wych i po dwa magazyny prochu na użytek w 
czasach pokojowych. Pozycye te stanowią raty 
drugie; na rok bieżący raty pierwsze wynosiły 
po 20.000 złr., raty trzecie na rok 1898 wy- 
nosić będą po 24.000 złr. tak, że budowle 
te kosztować będą w każdej z obu twierdz po 
84.000 złr. Największą z pozycyj innych sta- 
nowi kwota 750.000 złr. na ulepszenie baraków, 
zbudowanych w latach: 1887 i 1888. W roku 
bieżącym zużywa się resztę przyzwolonej od r. 
1892 na tenże cel sumy 2,000.000 złr., która 
jednak, jak już w roku zeszłym zapowiedziano, 
okazała się tak niedostateczną, że według ści- 
ślejszych teraz dochodzeń i obrachunków po- 
trzeba na owo ulepszenie i na uzupełnienie akce- 
soryów jeszcze 2,500.000 złr. Na poczet tej 
sumy żąda ministerstwo wojny owych 750.000 
złr. jako pierwszej raty. 

Komitet Il Wiecu katolickiego we Lwowie 
uprasza o zamieszczenie następujących notatek: 

„Sodales Mariani“. Rozwijająca się coraz 
świetniej w ostatnich czasach piękna instytucya 
Sodalisów Maryi, licząca w gronie swojem sze- 
reg najpoważniejszych obywateli kraju, korzy- 
stając ze sposobności olbrzymiego zjazdu, jaki 
się odbędzie we Lwowie podczas wiecu katoli- 
ckiego urządza pierwszego dnia t.j. 7 lipca ze- 
branie wszystkich galicyjskich kongregacyj ma- 
ryańskich. Z tej samej sposobności zamierza sko- 
rzystać Towarzystwo św. Wincentego à Paulo 
celem zwołania ogólnego zjazdu członków po- 
szczególnych konferencyj. W ten sposób wiec 
zamieni się pośrednio w wielką uroczystość ka- 
tolicką, która obejmie najwybitniejsze i najruch- 
liwsze instytucye, nie należy bowiem wątpić, że 
do miesiąca zgłoszą się jeszcze inne towarzystwa 
z zamiarem urządzenia zjazdów. Programu obrad 
poszczególnych stowarzyszeń niepodobna było je- 
szcze ułożyć, narazie jednak wiadomo, iż o go- 
dzinie 9 rano odbędzie się wspólne solenne na- 
bożeństwo Sodalisów Maryańskich i Towarzystwa 
św. Wincentego, poczem Sodalisi zbiorą się o 
godzinie 101/ na walne zgromadzenie w salach 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Zjazd ich, 
w którym weźmie udział siedm kongregacyj ga- 
lieyjskich, połączony będzie także z poświęceniem 
sztandaru kongregacyi lwowskiej. Obrady preze- 
sów 30 krajowych konferencyj Towarzystwa św. 
Wincentego å Paulo odbywać się będą od godz. 
10 rano, po południn zaś o godzinie 3 rozpoczną 
się obrady ogólnego zgromadzenia wszystkich 
członków Towarzystwa św. Wincentego. Nadto 
w ciągu dnia zbiorą się delegaci wszystkich kra- 
jowych stowarzyszeń katolickich, celem utworze- 
nia ogólnego związku, którego statuty właśnie 
są opracowywane przez osobny komitet. Będzie 
to niewątpliwie jeden z najświetniejszych i naj- 
trwalszych sukcesów wiecu. Wreszcie wieczorem 


tego dnia odbędzie się wspólne towarzyskie ze- 
branie członków tych towarzystw. 

„Zjazd prezesów rad powiatowych“ odbędzie 
się we Lwowie w przeddzień wiecu katolickiego 
t. j. 6 lipca, Przedmiotem obrad ma być kwe- 
stya statu emerytalnego dla urzędników powia- 
towych. Po ukończeniu obrad wszyscy wezmą 
udział w wiecu. 

70-cioletni morderca. W Osieku skazał sąd 
74-letniego starca Valy'ego na karę śmierci przez 
powieszenie za zamordowanie włościanina. Valy 
ma za sobą „piękną przeszłość”, gdyż należał 
do towarzyszy słynnego herszia węgierskiego Ro- 
zy Szandora. 

W Stanisławowie odbędą się we środę dnia 
17 czerwca 1896 o godzinie 9 rano jaka w dwóch- 
setletnią rocznicę śmierci króla Jana II Sobie- 
skiego, w kolegiacie łacińskiej i gr.-kat. cerkwi 
Żałobne nabożeństwa, na które niniejszem zapra- 
Sza reprezentacya król. woln. m. Stanisławowa. 

Katastrofa kolejowa za Chotyłowem dnia 
12 b. m. spowodowaną została przez nieuwagę 
maszynisty, pociąg prowadzącego. Z powodu o- 
późnienia się pociągu chciał on uniknąć kary i 
dlatego z Chotyłowa puścił pociąg całą siłą pa- 
ry. Spowodowało to pęknięcie łańcuchów, łączą- 
cych lokomotywę z brankardem — i wyrzucenie 
kilku wagonów z nasypu na równinę. Wagony 
zostały zupełnie zgruchotane, vkoło 30 osób ciężko 
rannych, kilka osób zabitych. Na miejsce wy- 
padkn zjechał prokurator państwa Turau. 

Ze Stryja korespondent nasz pisze: Od ty- 
godnia bawi tu teatr stanisławowski im. Aleks, 
hr. Fredry. Już dwa przedstawienia z powodu 
braku publiczności musiano odwołać! Tak potra- 
fią popierać narodową sztukę chyba patryoci 
stryjscy, których nie brak nam nawet w kontu- 
sząch i czamarach ! 

Grady wyrządziły tu znaczną szkodę. Od św. 
Medarda pada deszcz co dzień, niekiedy nawet 
kilka razy. Z tego powodu zapewne mąka już 
podrożała na kilogr. o ją ct. 

Katastrofa na rewii. Z Berlina donoszą, 
iż w dniu 13 b. m. podczas wielkiej rewii ce- 
sarskiej na Tempelhofie spadło kilkunastu dra- 
gonów z koni i zostało na śmierć stratowanych. 
Cesarz natychmiast rewię przerwał. 

Nowe aresztowania w Warszawie. Między 
depeszami podajemy otrzymaną od męża zaufa- 
nia z Warszawy wiadomość o uwięzieniu przez 
żandarmeryę najznakomitszego historyka litera- 
tury naszej, Piotra Chmielowskiego. Protesor 
Chmielowski jest człowiekiem chorowitym i wy- 
bierał się właśnie do Zakopanego. Cytadela może 
bardzo szkodliwie wpłynąć na jego zdrowie. 
Spostrzeżenia "meteorologiczne 

(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
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NAUKA, LITERATURA i SZTUKA. 


Z teatru letniego. „Weseli spadkobier- 
cy“ — to jeden z tych” nowszych utworów 
operetkowych — które przeleciawszy przez 
repertuar teatralny jak meteor, giną wkrótce 
w pomroce zapomnienia. W operetce nie 
chodzi o prawdę, ale przynajmniej o prze- 
lotne etekty komiczne i wokalne, tymcza- 
sem ani treść „Wesołych spadkobierców“ 
zbytniu dowcipem, ani też muzyka orygi- 
nalnością wcale nie grzeszą — wystawa 
zaś, która niejednokrotnie przyczynia się 
do utrzymania operetki, w tym wypadku 
ratować nie może, szczupłość bowiem miej- 
sea niepozwala na rozwiniecie potrzebnych 
efektów i ewolucyj. 
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Sama treść pozbawiona pomysłu1li pra- 
wdziwego humoru, ogranicza się na usta- 
wicznem qui pro quo bohaterów chodzących 
po omacku i uderzających o siebie głowa- 
mi i nosami. Dość rzadko wplecionej mu- 
zyce brak owej świeżości, smaku i tegog 
wdzięku, który bywa ozdobą lekkiej muzy. | 

P. Broecard, którą wczoraj poraz pierw- 
szy mieliśmy sposobność ujrzeć, posiada 
nader wiele wdzięku i milutki głosik, w roli 
jednak pseudo-Małgosi wykazała więcej ar- 
tystycznych, aniżeli wokalnych zdolności. 
Zmakomitym komendantem był p. Mysz- 
kowski. 

P. Bogucki w roli Cypryana zdobył | 
sobie ogólne uznanie a kuplety odśpiewane 
w akcie drugim zmuszony hucznemi bra- 
wami powtarzać musiał kilkakrotnie Uda- 
tnej całości dopełnili pp. Kliszewska, Orzel- 
ski i Lelewicz, a ostatni w roli stróża no- 


enego do szczerego pobudzał śmiech::. 
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Wiadomości polityczne. 
Z Węgier. 
Komisya finansowa Parlamentu węgier- 
skiego uchwaliła projekt ustawy o podatku 
cukrowym. W ciągu dyskusyi oświadczył - 
minister skarbu, iż ma przekonanie, że po- 
lityka premiowa jest błędną polityką eko- 
nomiczną. Położenie jest atoli przymusowe 
wobec grożących wielkich strat. Przez czas 
jednorocznego prowizoryum musi być kwe- 
stya podatku cukrowego załatwioną. Odno- 
śne rokowania są w toku i wkrótce zape- 
wne wydadzą pomyślny rezultat. Rozwiąza- 
nie to nie przysporzy Węgrom nowego 
ciężaru. 
Li- Hung- Czang w Berlinie. 

Cesarz Wilhelm przyjął powracającego 
z Moskwy nadzwyczajnego posła Li-Hung- 
Czanga na uroczystej audyencyi. Obecni 
byli: cesarzowa, książęta, kanclerz, dostuj- 
nicy dworscy i państwowi, jenerałowie i ad- 
mirałowie. Poseł wygłosił przemowę, w któ- 
rej wyrażał podziw dla wielkiego państwa 
niemieckiego, wspomniał o doskonałym sto- 
sunku przyjaźni, panującym między Niem- 
cami a Chinami, dziękował za potężną po- 
moc rządu niemieckiego podczas rokowań 
w Liaotung, a wreszcie, sławiąc armię nie- 
miecką, jako pierwsza w świecie; podniósł 
zasługi wysłanych do Chin niemieckich in- 
struktorów wojskowych i zakończył życze- 
niem wieczystej przyjaźni między Niemcami 
a Chinami Odpowiedź cesarza Wilhelma, 
przetłómaczona przez sekretarza Detringa, 
uznaje w poselstwie Li-Hung-Czanga ào- 
wód przyjacielskich uczuć, które cesarz po- 
dziela, a zarazem wyraża życzenie i na. 
dzieję, iż wypróbowana w przeszłości przyz- 
jaźń między Chinami a Niemcami trwać 
będzie także nadal ku dobru obu państw. 

Cesarz Wilhelm prosi posła, aby oświadczył 
cesarzowi Chin podziękowanie za wysłanie | 

oselstwa, oraz najlepsze życzenia stałego 
1 pomyślnego rozwoju potężnego państwa. i 


Z Francyi. 


Senat uchwalił ustawę o wystawie w r. 
1900. 

Komisya Izby przyjęła projekt podatku 
od renty. 


— 


Z Anglii. 

Dzienniki angielskie zachwycone są ser 
decznem przyjęciem angielskich i inżynieró 
okrętowych w Berlinie, szczególniej ze strony 
cesarza Wilhelma. Daily News powiadają, ż 
wypadek ten zdoła nawiązać niejedną nić 
przyjaźni międzynarodowej, którą politycy 
potrafili stargać. 


Sprawa kreteńska. 


Wiadomości z Krety, mimo zapewnień 
ze źródeł urzędowych tureckich. brzmią c 
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raz :aniej uspakajająco. W okolicach Kanei 
przyszło znów do krwawych starć. Wysłane 
przez Abdullaha-baszę wojska zrabowały, a 
następnie spaliły miejscowości Myli i Pla- 
tanos. W okolicach Rhetymno także starli 
się powstańcy z wojskami rządowemi. 

Pod Aghia przyszło do większej potyczki, 
w której powstańcy odnieśli zwycięstwo. 
W okregach: Apokorona, Rhetymno, Kydo- 
niu i Kissaino, 35 miejscowości zostało spa- 
lorych, szkody wynoszą przeszło milion fun- 
tów tureckich. 25 tysięcy ludzi jest bez da- 
chu i oddanych na pastwę głodu. Ze wszyst- 
kich miejscowości, zamieszkałych przez Gre- 
ków w Europie i Azyi. nadpływają wspar- 
cia pieniężne dla powstańców. 

Z Hiszpanii. 

Jak okazuje śledztwo, spisek anarchisty- 
czny w Barcelonie był bardzo rozszerzony. 
Aresztowano tam dotychczas przeszło 90 
osób. Policya hiszpańska odniosła się do po- 
licyi portugalskiej, która również zarządziła 
środki ostrożności. W Lizbonie zawieszono 
na podstawie ustawy przeciw anarchistom 
wydawnictwo sześciu dzienników. Dotąd je- 
dnak sprawcy zamachu dynamitowego nie 
odkryto. 


Sprawy parlamentarne. 


W dalszym ciągu sobotniego posiedze- 
nia, przy obradach nad podatkiem cukro- 
wym, dep. dr. Gross zaznaczył trudność 
położenia wszystkich fabrykantów cukru, 
z powodu małej konkurencyi. W Anglii 
jest produkcya cukru o połowę tańszą niż 
u nas, tam tuczą cukrem nawet świnie. 
U nas z powodu kartelu właścicieli rafine- 
ryj cukru, cena prawie dwa razy tak wielka: 
mówca żąda tedy oświadczenia się rządu 
przeciw kartelom. Deputowani, co za prze- 
dłożeniem rządowem głosuja, sadza, że tem 
pomogą chłopom, uprawą buraków się zaj- 
mującym. Tymczasem ustawa żadnej chło- 
pom nie przyniesie korzyści, mówca oświad- 
cza się tedy przeciw przejściu do specyal- 
nej dyskusyi. 

W dalszym ciągu przemawiali Schnal 
przeciw, Steinwender za ustawą, poczem 
zabrał głos minister Biliński i zaznaczył, 
że w przedłożeniu sądowem są dwa pun- 
kty wytyczne. Pierwsza tyczy się podwyż- 
szenia premij, co rządowi wydało się od- 
powiedniem, z tego względu, aby stanowi- 
sko producentów tej gałęzi przemysłu na 
rynkach zagranicznych było równem innym 
państwom. Druga cześć przedłożenia tyczy 
się podwyższenia podatku od cukru — je- 
żeli więc konsument płacić będzie więcej, 
niech to wpływa do kasy państwa. Mini- 
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ster przeciwny jest kartelom i oświadcza, ! 


że rząd wobec takowych! zajmie w swoim 
czasie odpowiednie stanowisko. 

Dep. Szczepanowski oświadcza tę za 
przejściem do debaty szczegółowej. 

W końcu posiedzenia omawia dep. He- 
rold sprawę zakazu uroczystości „Sokoła“ 
w Cieplicach czeskich. 

Hr. Badeni, jako minister spraw we- 
wnętrznych, w obszerniejszem przemówieniu 
zaznaczył, iż zjazd został zakazany dopiero 
w cnwili, kiedy otrzymał charakter demon- 
stracyi, przez co mógł wywołać zaburzenia 
narcdowościowe. Unikać tego należało tem- 
baraziej, że Cieplice są miastem kąpielo- 
wer, które dużo może przez to tracić. 

W dyskusyi zabierają głos dep. Stran- 
sky, Pacak i Fournier; ostatni protestuje 
przesiw «emu, jakoby Niemcy zakłócali na- 
rodowy spokój Czech i zaznacza, że powo- 
duja to Młodoczesi. 

Magłość wniosku następnie odrzucono. 


Na zebraniu zjednoczonej lewi- 
cy niemieckiej rozprawiano przez dwa 
dni nad wewnętrznem położeniem polity- 


cznem Liczni mówcy dali wyraz żalowi, 
iż koalicya się rozbija, zaznaczyli, iż człon- 
kowie lewicy spełnili swój obowiązek, bro- 


niac ściśle i twardo interesów swoich wy- ; 


borców. Stronnictwo brało udział w prze- 
prowadzaniu wielu ustaw, a to: procedury 
cywilnej, reformy wyborczej i polepszenia 


płac urzędników. Co do stanowiska na. 


przyszłość, wypowiedziano zdanie, iż 
starać się będą o energiczną obronę nie- 
mieckości i resztek jedności państwa prze- 
ciw zapędom  federalistycznych aspiracyj. 
Tej treści wydano też komunikat, który 
Neue fr. Presse przyjęła z urąganiem, jako 
dowód słabości, politycznej, gdy N. Wr. 
Tagblatt zupełnie z nim się solidaryzuje. 


Telegramy 
„DZIENNIKA KRAKOWSKIEGO“. 


Rada państwa. 

Wiedeń, 13 czerwca (w nocy). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady państwa zam- 
knięto dyskusyę nad podatkiem cakrowym, 
w poniedziałek zaś rozpoczną przemawiać 


į generalni mówcy. 


Na wieczornem posiedzeniu postawiono 
wniosek nagły z powodu zakazu zjazdu 
sokołów w Czechach. 


Rada państwa. 

Wiedeń, 13 czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu postawił Pernerstorfer interpela- 
cyę w sprawie postępowania władz galicyj- 
skich przy wyborach do Kasy chorych, 
oraz co do traktowania zgromadzeń ludo- 
wych przez galicyjską polityczną władzę. 

Gessmann interpeluje w sprawie regu- 
lacyi płac sług i wożnych pocztowych i te- 
legraficznych. 

Romańczuk się uskarza na postępowa- 
nie dzierżawców propinacyi w Galicyi. 

Jeneralny mowca contra w dyskusyi o 
podatku cyfrowym obiecuje, że w razie 
przejścia do szczegółowej dyskusyi, posta- 
wi wniosek, aby ustawa w takim razie za- 
częła od 1 sierpnia b. r. obowiązywać, je- 
żeli się fabrykanci i rafinerzy zobowiążą 
do rozwiązania kartelu pod grzywna 50.000 
złr. od każdej fabryki. 

Dep. Tekly pro domaga się od rządu 
wystąpienia przeciw kartelom. — Izba 130 
przeciw 82 głosom uchwaliła przejść do 
dyskusyi szczegółowej. 

Wywiązała się następnie dyskusya mię- 
dzy dr. Luegerem a Pacakiem, Kramarzem 
i Jaworskim, ponieważ Lueger Młodocze- 
chom zarzucał konszachty z rządem. Usta- 
wę o podatku cukrowym uchwalono nastę- 
pnie w drugiem i treciem czytaniu. 


Warszawa, 14 czerwca (pocztą do gra- 
nicy). W nocy z czwartku na piatek odbyto 
tutaj mnóstwo rewizyj i aresztowań. Mię- 
dzy innymi prokurator izby sądowej Turau 
odbył pięciogodzinną rewizyę u Piotra 
Chmielowskiego, poczem go uwięził. Uwię- 
ziono również p. Horczak, właścicielkę do- 
mu przy ulicy Foksal i studenta uniwersy- 
tetu Downarowicza. Nazwiska reszty nie- 
znane 

Budapeszt, 15 czerwca. Cesarz zwiedził 
wczoraj po raz czwarty wystawę. Przyj- 
mowano go wszędzie z nieopisanym za- 
pałem. 

Budapeszt. 15 czerwca. Dzienniki wę- 
gierskie omawiają interpelacyę w Parlamen- 
cie dep. Holla, odnoszącą sie do agitacyj 
antywegierskich Luegera. Pisma umiarko- 
wane, a między niemi Pester Lloyd, nie 
przywiązuja do nich większego znaczenia 
i nazywając je sprawą „specyficznie au- 
stryacką*, uważają za niestosowne, by „się 


T a R ME OOO || 0 OEB BE... „2 QAR 


niemi Parlament węgierski zajmował, prze- 
ciwnie zaś pisma radykalne gwałtownie żą- 
dają represalij i wzywają całe Węgry, by 
trzymały się hasła: „nie kupujcie w Wie- 
dniu !*. 

Rzym, 15 czerwca. Wczoraj 350 angiel- 
skich marynarzy katolików i 50 oficerów 
było obecnych na mszy, odprawionej przez 
papieża w kaplicy Sykstyńskiej, poczem byli 
podejmowani w Watykanie. 

Barcelona, 15 czerwca. Dotad areszto- 
wano przeszło 200 anarchistów, którzy, jak 
tylko przybędzie eskadra do tutejszego por- 
tu, na statki wojenne przeprowadzeni zo- 
staną. 

Hawanna, 15 czerwca. Na radzie wo- 
jennej postanowiono zaprzestać operacyj 
wojennych przeciw powstańcom z powodu 


! nastania pory deszczowej. 


Kursy walut i papierów wartościowych. 
Kraków, dnia 15/⁄ 1896. 


płacą | żądają 
Waluty «r. Jet] złr. | 
Ruble ros. papier. 12720, 12760 
Marki niemieckie 5865 5880 
20 frankówki złote . 950 455 
Dukaty 566| 572 
Papiery wartościowe | 
złr. 100 oprócz kuponów bież. | 
| l 
4 gal. listy Tow. Ziem. koron 97185] 97/40 
4/2079,  „ Banku Hipotecznego 100/—| 10025 
5 o, n” n DŁ) Hip. prem. . 110/— 111 — 
IGE © Krajowego . | 100/25 10075 
4/0 «u a Kraj. kor. 97,25, 97/75 
£ obiigacje propinae. . . 97160) 98/25) 
47% pożyczka kraj. 1893 r. kor. 9725) 98!— 
LoSy | 
Miasta Krakowa . . . . . . . 95|50| 26150 
Czerw. krzyża węgierskie 10120 10/7 
u „  anstrjaekie 17/50 1850 
T + włoskie 11150, 12/50 
Bazylika 6180 78 


Giełda wiedeńska. 


Kurs w wal. | 


Kurs z dnie %/, 1896. 


2-30 popołudniu 


Renta papierowa 20 

„ . srebrna = 101 | 35 
Austr. renta złota . , 182 | 67 

A koronowa 101 25 
Węgierska renta złota . 123 70 

as »  koronowa . 98 90 
Akeye Banku austro-węgier.. 958 | — 

„ kredytowe Das 351 20 
Londyn =... 120 — 
Marki niemieckie 58 821, 
20 markówki rd: LIE 11 75 
S0zfrankówkką. a o 9 | 58 
Liry . ACE 1, %%m.7 7%, 44 | 40 
Dukat a. S W GG 4.004, 5 65 

Kraków, dnia 5% 1896, 


Przed południem: 

Berlin. Ruble 216'90, — Marki 58'72!/, (19737) 
Transakcye miejscowe 12785. — Płacą 137: 
żądają 127'1/,. 

Po południu: 

Berlin. Ruble 26:80. Marki 58:75 (12734) 
Transakcye miejscowe 127:35, — Płacą 127'7/, 
żądają 1347:'/, — Za dolary płacą 248''/,. 


Wydawca ı odpowiedzialny redaktor 
Marceli Bogucki. 


- NADESŁANE. 


(Za rubrykę poniżej umieszczoną Redakcya 
nie jest odpowiedzialną). 


S$ Ważne dla Pań! % 
M”* Laura Pollak z Wiednia 


wyprzedaje z powodu wyjazdu najwięcej 
eleganckie i najmodniejsze kapelusze 
damskie (Pariser u. Wiener Nouveautés) 
niżej cen kosztu — tylko przez 
573 dzień dzisiejszy. (1-1) 


FHiotel Drezdeński Nr. 12. 


DZIENNIK KRAKOWSKI, wtorek, d. 16 czerwca 1896. 


Nr. 136. 


SWOSZOWICE 


Zdrojowisko wód siarczanych, 


polecone przez największe powagi lekarskie, oddaloue 7 kilometr. od 

Krakowa, stacya kolei państwowej z najwygodniejszą komunikacyą 
(5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładowemi). 

IEF" Zakład posiada z komfortem urzadzone mieszkania po cenach 

nader przystępnych oraz wszelkie wygody i uprzyjemnienia 
dla gości kąpielowych. jakoteż wyborna restauracyę. "WR% 

Kąpiele siarczane, jakoteż kapieie mułowe z najlepszym skutkiem 
bywają stosowane i zalecane w yośćcu stawowym i mięśniowym, 
w obrażeniach kości, chorobach skóry i nerwów. 

SMG Zdroje swoszowiekie co do siły i skuteczności dorównywują 
wszelkim tego rodzaju źródłom zagranicznym. — Lekarz zakładowy 
wykonuje mięsienie i elektryzowanie według najnowszych prawideł | 
sztuki lekarskiej. 507 (24-50) | 


Sezon trwa od 15 maja do 15 września. 


Pianino I 


| 576 
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570 


fortepian 


(fortepian starszy, pianino prawie nowe) 


tanio do sprzedania. 


Mały Rynek 4. (2-3) 


Zmiana lokalu! 


Józet Froń, Urganmistr, 


przeniósł się 


na ul. Basztową 19. 


Reperacye arystonów, ariozów, 


pozytywek, harmonij itp. 
(3-4) 


FONSTECNNA mowi) 
(RUOWA 


LA 
= PAZ 
Pracownia ornamentów metalowych 
i wszelkich wyrobów blacharskich 


Jana Butelskiego 


w Krakowie, 


ul. sw. Marka 6, dom własny (obok klasztoru 00. Reformatów). | 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów Architektów, 
Inżynierów, Właścicieli realności i Zakładów handlowych. iż otwo- 
rzyłem własną 


pracownię wyrobów metalowych 


wszelkiego rodzaja w zakres blacharstwa wchodzących i podejmuję 
się wszelkich wyrobów stylowych, artystycznych, wykonanych w me- 
talu, jak: figur kutych z miedzi, pomników, posągów, medalionów, nad- | 
grobków, tablic pamiątkowych, tak lanych, jak i kutych cyzelowanych. | 

Jako współpracownik firmy Wgo W. Kosydarskiego, odzna- 
czony zostałem medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. 
Przez długoletnią praktykę tak w kraju. jak i za granicą nabyłem 
odpowiednej biegłości w wykonaniu robót, a posiadając odpowiednie 
maszyny i przyrządy pomocnicze, starać się będę zadowolnić nawet 
najwybredniejsze gusty Szanownych Odbiorców, ręcząc za powierzoną 
mi robotę. — Polecam się 

z szacunkiem 


Jan Butelski_ 


547 (8-10) 


raz obszerny skład na mąkę, 


| zboże, lub inne materyały. 


nego klasztoru. 


UJAZDÓWKA! 


W uraczem miajscu Krakowa 


przy ul. Krowoderskiej 131, 
zupełnie nowo urządzony 


Ogród we 
sẹ- JoŚCINNY. 


Dla pp. amatorów : Dwie 
kręgielnie, sala bilardowa, 
karuzela, ameryk. krążnia. 

Kuchnia zdrowa. wszelkle 
gatunki win, piwo pilzneń- 
skie i okocimskie, bok ba- 
warski i wszeikie trunki 
najprzedniejszej jakości. 

O liczne odwiedziny uprasza 
1573 2-6) z uszanowaniem 


Ernest Neuhiittler. 


podwórzu 00. Kar- 
melitów na Piasku, 
jest do wynajęcia za- 


Wiadomość u Przełożo- 
(577 2-2) 


a) Z dniem 
© glerwszego Sierpnia roku 1891-3z6g0 


|541 


Be a 
| erecezyNna 
ka m i sło ZEM 
szkice do panoramy Berlińskiej, 
pendzla Dyrektora Juliana Fałata i Wojciecha Kossaka, 
wystawione są 
w salonach Koła artystycznego, Rynek 16, I-sze p. 
Wystawa otwarta od godz. 9-ej do 6-ej. 
Wstęp od osoby w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i święta od 
564 godz. 2-ej 15 ct., w poniedziałki 50 ct. (7-12) 


Prawdziwa nowość dla Krakowa!! 


Obiady i kolacje na świeżem powietrzu 


w Café-Restaurant du Thódtre 
Turlińskiego. 

Godziennie świeże raki, szparagi i kurczęta. 

Z poważaniem 3. Iı urliński. 


545 (12-12) 


Dla P. P. budujących! 


= (7-7 


Pierwsza parowa fabryka gipsu 


w Łagiewnikach, poczta Podgórze, 


poleca 


najlepszy gips murarski 


po 70 ct. za 100 kig., wraz odstawa na miejsce budowy. 


sprzedaję wszystkie nows fortepiany i planina moe 
Jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych I zadowalniam sią 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużta oen- -. 
ników | książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi zzz pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie Ko- ? szta przewozu danego narzę- 
dzla muzycznego od fabry- 4 ki aż do miejsca przezna- 
czenia ©) Na żądanie wy- syłam fortepiany I pla- 
nina że wskazanej mi fa» bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresem i sprze- daję je na tych samych 
warunkach, na których /48 sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące się na moim składzie; kg- 
łdy więc taki fortepian, /4 który (n.p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr.* az 
opakowaniem i dostawa (IN (n. p. do Tarnowa) ki 
SADY 430 złr. — 7} sprzedaję za złr. 380 
odstawiam aż do Far- nowa bezpłatnie, d) Za 
wszystkie nowe, nawet ck x Pwt: najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- ; > s, du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 i planina od ANF złr. 200) daję porękę 
20-ietnią. e) Każde na: K RAK 0 W m rzędzie muzyczne kupione 

u mnie (albo w moim skła- ja ży ze dzie, alba w jakiejkolwiek 
fabryce za molim pośredni- Z, ,<twem) przyjmuję napowrót 

w tej samej oeni», w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego zav 
żąda w przeciqgu trzech miesięcy od kupna. /7 Sprzedając fortepiany i planina 
BA raty (ohoolażby po i0 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wana wymieniam za dopłata na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 


pośredniczę zupełnie beziatere- © 
» sowaia : 


Z drukarni Narodowej F. K. Pobudkiewicza w Krakowie. 


a We E M 
Zamówienia przyjmuje wyłącznie: 


Biuro Braci Wohlfeld w Krakowie, 


Hotel 
Centralny. 


AŻ G = Kotwiczne = Sir 
«= || Liniment. Gapsici comp. i + 


|< z apteki Richtera w Pradze 8 


+2 uznane jako znakomite uśmierzające nacie- zs 
ranie; po cenie 40 kr., 70 kr.i 1 il. do naby- Ra 
Š cia we wszystkich aptekach Tego powsze- Akit 
4! chnie ułubionego Środka domowego należy GRA 
E zawsze krótko a węzłowato żądać: ERIN 
A Richtera Liniment z „kotwicą“ SEs> i 
2 i tylko butelki opatrzone znaną marką <> te 
ai e fabryczną „kotwicą“ uznać za praw- <A * 
8 > dziwe. GER 
sL | Richtera apteka pod złotym Iwem W Pradze. Erer 
(©) ULP 
S Ga 


Smierć szczurom! 


Jedyna 
niezawodna trucizna 


ws NA Szczury, myszy domowe 
* | polne. Przewyższa wszystkie 
dotychczas w tym celu używa» 
nie. Działa trująco tylko na gryzonie (glires): szczura, mysz królika 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób itp. nieszko 
dliwa. — Wysyłki w puszkach po ct 30, 60 zł. 1. pocztą o 10 ct. 
więcej (za list fracht. i opakow.), uskutecznia odwrotnie za pobranie 
430 (20-52) 1 kl. trucizny zł. 2. — 4Y, kl. 7 zł. 50 ct. 


Skład i laboratoryum przetworów chem. JANA MICHNIKA mag. farm. w Bochni 


W księgarni Gebethnera i Sp. 
509 w Krakowie, GE 
oraz we wszystkich księgarniach nabywać można świeżo wyszły 

drugi tom dzieła: 


K. Bartoszewicza: Rok 1863. 


Historya na usługach ludzi i stronnictw. 

Tom ten zawiera: a) Udział Galicyi w powstaniu. b) Źródła Rzeczy 

p. Koźniana. c) Przyczynek do charakterystyki Wielopolskiego. d) 

Powstanie i dzieje stronnictwa Stańczykowskiego. e) Początki poli- 

tyki austryacko-polskiej. f) Teorya trójlojalności wobec logiki i dą- 
Żności narodowych. 

Cena egzemplarza | złr 50 ct. (z przesyłką 1 złr. 70 et.) 


Cena obu tomów razem 2 zł. 50 ct. (z przesyłką 2 złr. 80 ct.) 


myszom! 


